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Najbliżej naszego domu na ulicy Łowickiej 105 w Skierniewicach
znajdował się młyn pana Tadeusza Cieplińskiego. Schodziło się z
górki od ulicy Łowickiej i zaraz po przeciwnej stronie rzeki Łupi
stał i nadal stoi pokaźny budynek z czerwonej cegły, To właśnie
ten młyn, do którego droga wiodła przez drewniany most. Pod
mostem upust, a od strony miasta spiętrzona, dość głęboka
woda, ulubione kąpielisko w upalne dni. Kilkakrotnie na sankach
woziłem do tego młyna worki ze zbożem do zmielenia na śrutę i
mąkę. Gdy spadł śnieg, zjeżdżaliśmy z dwóch dość spadzistych
górek na sankach.

Państwo Cieplińscy z trojgiem dzieci mieszkali w pomalowanym
na niebiesko drewnianym domu stojącym na górce, powyżej
młyna. Cezary, zwany Czarkiem, był rok starszy ode mnie i
chodziliśmy do jednej klasy w liceum. Dość często spotykaliśmy
się w drodze do szkoły i wracaliśmy razem. Kilka razy
towarzyszył mi, gdy wypędzałem krowy na pastwisko na skraju
Puszczy Bolimowskiej, a raz obaj na próżno szukaliśmy po lesie
owoców jarzębiny dla pani prof. Drozdowej, naszej wspaniałej
polonistki w liceum. Zachwyciła mnie jego pasja do mieszkania
latem w namiocie pośrodku wykoszonego owsa, tuż koło młyna.
Odwiedziłem tam kiedyś Czarka, który rozpalił ognisko przed
namiotem. W pewnym momencie z owsa wyszedł w naszym
kierunku zając. Natychmiast zawrócił, a Czarek zanurzył w
owsie  rękę i złapał go za uszy. Matka Czarka, pani Janina
Cieplińska, przynosiła mu do namiotu jedzenie i pewno



przyrządziła mu także tego zająca na następny dzień.

Młyn Tadeusza Cieplińskiego w Skierniewicach przy ul. Ławki
Danusia, siostra Czarka, była od niego dwa lata młodsza. W
liceum chodziła do jednej klasy z moją siostrą. Ambicją pani
Cieplińskiej było zapewnić dziewczętom (Alina była kilka lat
młodsza od Danusi) naukę gry na pianinie. Ja kupowałem
regularnie w czasie nauki w liceum „Mozaikę Francuską”,
znakomicie redagowane pismo do nauki języka francuskiego.
Najbardziej interesowały mnie zamieszczane tam piosenki wraz z
nutami. Któregoś razu pojawiła się w „Mozaice” nieznana mi
wówczas piosenka „La mer” (Morze), z repertuaru Charlesa
Treneta. Pobiegłem do Danusi z wielką prośbą, aby zagrała mi ją
na pianinie. I proszę sobie wyobrazić, że dzięki Danusi



nauczyłem się wybornie tej piosenki! Nagranie z 1968 roku:

Pan Tadeusz Ciepliński został właścicielem
młyna najprawdopodobniej dopiero po II Wojnie Światowej.
Przedtem był to młyn pana Mońki. Gdy byłem pierwszy raz w
Argentynie w roku 1973, odwiedziłem mojego wuja, Stanisława
Łazęckiego, rodzonego brata matki. Opowiadałem mu o tym
młynie podając nazwisko pana Cieplińskiego jako właściciela. Na
co wujek: – Jak to? Przecież to Mońko jest właścicielem!
Niestety, na temat pana Mońki nic nie potrafiłem mu
powiedzieć. 

Między domami nr 73 i 75 przy ulicy Łowickiej stoi murowana
kapliczka. Dawniej z lewej strony tej kapliczki odchodziła od
ulicy tak zwana „Górna Droga”, która wijąc się wśród pól wiodła
do wszystkich trzech młynów: Cieplińskiego, Frączkowskiego (to
już na Mokrej Prawej) i Godosa na Sierakowicach. Najpiękniejsza
z dróg mojego dzieciństwa. Opisałem ją dokładnie w moich
wspomnieniach opublikowanych w „Głosie Skierniewic i Okolicy”
w latach 1998-1999. Biegła mniej więcej równolegle do nurtu
rzeki Łupi wspinając się na niewysokie wzgórza wśród pól. Z obu
jej stron, zarówno w zbożu, jak i na brzegach drogi, rosły całe
łany barwnych, kolorowych kwiatów.



Dwór w Trzciannie
W pewnym momencie nagły skręt w lewo obok starego pnia, na
którym mała kapliczka i dość łagodne zejście do rzeki. Jesteśmy
teraz we wsi Mokra. Po lewej piękny dworek mieszkalny i duży
ogród kwiatowy, a dalej, po prawej, tuż przed drewnianym
wówczas mostem, drewniany młyn pana Frączkowskiego. Na
placu przed młynem zawsze stało kilka furmanek z workami
zboża lub mąki. W odróżnieniu od młyna Cieplińskiego  tu
zawsze panował ruch. Po lewej stronie mostu głęboki spiętrzony
„staw”. Pod mostem stawidła i upust. Budynek młyna od dawna
nie istnieje.



Młyn Godosa w Sierakowicach Lewych



Młyn Godosa w Sierakowicach Lewych

Wiem, że państwo Frączkowscy mieli kilku synów, z których
najmłodszy, w moim wieku, miał na imię Tonio. „Górna Droga”
prowadzi dalej przez pola aż do młyna Godosa w Sierakowicach
Lewych, którego historię pani Małgosia Lipska-Szpunar z
Centrum Kultury i Sztuki w Skierniewicach tak doskonale i
szczegółowo opisała, że nic dodać nic ująć. Gdy chodzi o mnie,
do młyna Godosa wypuszczałem się głównie na rowerze, a raz
nawet na nartach, a to ze względu na znaczną odległość od
mojego domu. Myślę, że to przynajmniej 5 km. Jak na wędrówkę
pieszą trochę za daleko. Teraz, gdy opisuję te trzy młyny,
przychodzi mi do głowy, że do „Górnej Drogi” najlepiej
pasowałaby nazwa „Droga Trzech Młynów”.



Willa Kozłowskich w Skierniewicach
Zródła fotografii:

Centrum Kultury i Sztuki w Skierniewicach i Akademia
Twórczości,
Bikestats Meteor 2017 (relacje z wycieczek rowerowych po
powiecie skierniewickim),
Mapa turystyczna województwa łódzkiego w aplikacji Traseo.

Zygmunt Wojski urodzony 30 lipca 1941 roku w
Skierniewicach. W latach 1941-1966 mieszkał przy ulicy
Łowickiej 105 w Skierniewicach. W latach późniejszych objechał
służbowo, jako romanista-iberysta, całą Amerykę Łacińską,
Hiszpanię, Francję, Rumunię, Niemcy i Portugalię. W magazynie



„Culture Avenue” można przeczytać wspomnienia z tych podróży
w cyklu „Ameryka Łacińska, Hiszpania, Portugalia, Francja
i Niemcy oczami polskiego iberysty”.

Wyspy Zielonego Przylądka, 2006. Część I.

Wyspy Zielonego Przylądka, 2006. Część II.

Kłujący Krzak Róży,
czyli przemyślania
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własne na temat
książki pt. „Różewicz.
Rekonstrukcja. Tom
1”.

Tadeusz Różewicz, Praga 2007 r., fot. wikimedia commons
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Adam Lizakowski (Chicago/Pieszyce)

Magdalena Grochowska napisała pierwszy tom biografii pt.
„Rekonstrukcja, tom 1” poety Tadeusza Różewicza dla tych
wszystkich, co chcą poza wierszami dowiedzieć się czegoś więcej
o ich twórcy. Rekonstrukcja poety i jego życia, czyli odtworzenie
czegoś ważnego, istotnego,  powstała na podstawie zachowanych
wierszy, dramatów, prozy, czyli twórczości poety. Autorka
wykorzystała do tego celu także listy, fotografie, wspomnienia
bliskich i dalekich poety, z którymi los go zetknął. Dzięki jej
ogromniej pracy książka powołała żywych i umarłych do
opowiedzenia o kimś, kogo praktycznie znał każdy Polak
urodzony po II wojnie światowej poprzez lektury szkolne, gazety,
teatry, słowem mass media. Historia opowiedziana swobodnie,
czasem nawet mało dyskretnie, ale prawdziwie o życiu poety,
Polaka.

Aby zrozumieć poetę i jego poezję, trzeba go zobaczyć poprzez
jego życie, które było nie tylko inspiracją, ale także siłą
napędową jego twórczości. Różewicz to barwny krzak róży w
ogrodzie życia, mieszkający w kraju, gdzie największe święta
państwowe to dni wielkich przegranych bitew, wojen, porażek na
przestrzeni wieków, co to nie jest takie łatwe. Barwny krzak róży
w szarym i biednym kraju przestraszonych ludzi, wiecznie się
szamotających lub mocujących z wrogiem, którym była polityka,
religia, literatura, kultura, własne korzenie, tożsamość,



wewnętrzne urazy na psychice, uczucia niespełnienia i niemocy.

Wielu czytelników może zadać sobie pytanie skoro rodaków były
„miliony”, to, dlaczego właśnie on? Dlatego, że jak mało kto, on
potrafił pisać ważne wiersze zwrócone do świata, który wraz z
nim stwarzał nową polską rzeczywistość po II wojnie światowej.
Jak mało kto, on miał wewnętrzną swobodę i zdolność
wysłowienia tego, co było nowe w polskiej poezji w drugiej
połowie XX wieku. Był nowoczesny, a zarazem duch czasu
przeszłego „miał go w swoim posiadaniu”, bo on należał do
garstki poetów, którzy słyszeli ducha czasu, był jednym z
najważniejszym z nich dźwigający na swoich ramionach
wszystkie polskie obciążenia związane z historią i polityką. Z
tego powodu odczuwał zmęczenie, jego ironia i cynizm dawały
często znać o sobie, unikał ludzi ze swojego kręgu, nie brał
udziału w zebraniach i jeśli musiał coś zrobić lub „wykonać” nie
robił tego z uśmiechem, ale z grymasem lub kpiną. Taki był. 

W biografii Grochowskiej Różewicz wciąż żyje, pisze o wojennych
przeżyciach w czasie teraźniejszym, to one były ważnym
elementem kształtującym jego osobowość, ale w przeciwieństwie
do większości Polaków nie zachował ich tylko dla siebie.
Wrześniową klęskę przyjął, jako klęskę. Majową także, co do
tego nie miał żadnych złudzeń. On otworzył się na teraźniejszość
i przyszłość, zaczął uczestniczyć w życiu kraju, jako dziennikarz i
jako poeta. Zdał sobie szybko sprawę z tego gdzie jest jego



miejsce, nikogo ostro nie osądzał, a swojego życiowego wyboru
nie traktował, jako poświęcenia się „wyższej sprawie”,  niczego
nie idealizował ani niczemu się nie dziwił.

Książka jest tak skomponowana (bo jest to prywatny punkt
widzenia – spojrzenie autorki), aby czytelnik nie był narażony na
męki wyższego rzędu typu, co poeta miał na myśli pisząc to i to,
lub mówiąc to i to.  Przykładów i dowodów na to jest wiele. Np.
strona 28 – Różewicz sucho donosi Tchórzewskiemu w 1969 r.…
jakaś osa wlazła mi do wnętrza. Pół strony dalej na 29 jest już
rok 2003 – Olek zrobi serię zdjęć twarzy Różewicza.

Wbrew temu, że jest to „ciężka” lektura  to łatwo się ją czyta.

Wielu czytelników poezji Tadeusza Różewicza będzie zdziwiona
tym, że jego matka była córką rabina i w wieku 12 lat uciekła z
domu, została z niego uprowadzona lub świadomie, jako dziecko,
zdecydowała się na życie poza społecznością żydowską. Trafiła
do księdza w miejscowości Osjaków koło Wielunia, który ją
ochrzcił i wychował, przyuczył do zawodu, a z czasem wydał za
mąż w wieku 18 lat za starszego od niej o 10 lat, przyszłego ojca
poety, skromnego urzędnika państwowego Władysława. 

Na przestrzeni stu lat rodzina matki poety „rozwiała się jak
mgła”. Tym sprawom jest poświęcony rozdział 3 pt. „Wyszedłeś z
matki razem z krwią”. Pani Grochowska zgłębia ten temat z



dociekliwością detektywa, razem z nią odwiedzamy miejsca w
przestrzeni i czasie, który został zamknięty w ludzkich słowach i
pamięci. Matka jego była bardziej Polką i katoliczką niż wiele
innych matek Polek od pokoleń mających „polską krew” od
Bałtyku po Tatry. Wielu Polaków ma problem pod tym względem
z Różewiczem i coraz częściej spotykam sformułowania, że
Różewicz kamuflował lub ukrywał swoje żydowskie korzenie,
argumentując swoje przepuszczenia tym, że matka urodziła się w
rodzinie żydowskiej, więc musiała być Żydówka. Ludzie piszący o
tym, że Różewicz miał cokolwiek wspólnego z Żydami, nie
wiedzą o czym piszą. Między pochodzeniem, a wychowaniem
może być ogromna różnica, wręcz przepaść kulturowa – w
literaturze/poezji, pisaniu wierszy, gdy się pisze całym sobą, gdy
potrzebna jest osobowość w stu procentach.   



Poeta urodził się i dorastał w kulturze polskiej, tylko i wyłącznie
mówił po polsku i myślał jak Polak, żył jak Polak, chodził na
lekcje religii jak Polak i żadnej religii i kultury poza polską nie
znał. Jakie to jest skrywanie czy kamuflaż swojego pochodzenia,
można po raz kolejny się zapytać?  A jeśli powstawały wiersze o
holokauście, to nie dlatego, że napisał je,  Żyd, ale dlatego, że
czuł się człowiekiem, humanistą, którego drugi człowiek
rozczarował. Cywilizacja nie zdała egzaminu z człowieczeństwa,
poeta był zawstydzony tym, że jest członkiem
społeczeństwa. Temat ten można zakończyć słowami żony poety,



która powiedziała – Ani Tadeusz, ani matka nigdy na ten temat
nie rozmawiali. (s.61). Trzeba dać wiarę słowom żony poety i
uszanować milczenie matki.

Na pytania jak było w partyzantce, wcale nie odpowiadał, albo
mówił „stare mądrości”, archaiczne doświadczenia żołnierzy
wszystkich armii świata. Najpierw było o onucach, jak ważna jest
umiejętność założenia ich na nogi, bo od nich zależało życie
żołnierza/partyzanta. Mówił wprost, bez ogródek, że dzień
zaczynał się od polowania na wszy, bo one były wszędzie – a
najgorsze były te na jajach, bo się w nie wżerały i nie było łatwo
je wyciągnąć. Czy tyle ma do powiedzenia partyzant po dwóch
latach spędzonych w lesie?

Różewicz i Kraków

Po wojnie młody poeta, dzięki wcześniejszej korespondencji z
uznanym poetą Julianem Przybosiem, z Częstochowy trafił do
Krakowa. Zamieszkał w legendarnym już dzisiaj domu przy ulicy
Krupniczej 22.  Jak pisze autorka książki – Machina terroru
nabrała rozpędu (s. 271). Skończył się terror hitlerowski,
rozpoczął się terror stalinowski, a Różewicz szukał własnej formy
poetyckiej, sposobu, aby wyrazić siebie jak najprościej. Pyta czy
jest możliwa poezja po Auschwitz? Koszmar wojny, bolesne
doświadczenia, upadek człowieka, a nawet ludzkości. Powojenny
niepokój, który przerodzi się w nieustający-wieczny



niepokój. Poezja nie może być protestem przeciw czemuś, skargą
małego człowieka, krzykiem duszy, narzucaniem się Bogu ze
swoimi problemami istnienia.  Poniżenie człowieka przez
człowieka, tortury, zbydlęcenie, udręka i szczucie jednego na
drugiego, dzierganie numerków na rękach, które człowiek ma
aby służyły mu do pracy. Krew przelana, blizny zadane na ciele i
psychice, znieczulenie, czy wolno o tym zapomnieć? Jak można o
tym pisać? Czy twórcy powinni oskarżać morderców, wszystkich
tych, którzy są winni? Czy po Auschwitz da się jeszcze pisać
wiersze? Różewicz odpowiada – da się i pisze się, aby kurz
zapomnienia nie pokrył pokrzywdzonych i zamordowanych.

Wyprowadzka do Gliwic

Różewicz nie najlepiej się czuje w Krakowie, studiów nie kończy,
w 1950 roku przenosi się do Gliwic, gdzie poślubia swoją
ukochaną dziewczynę, Wiesławę i zakłada rodzinę. Jego młodszy,
nieżyjący od kilku lat syn Jan określa to, jako „spadek wojenny
po bracie”. Na prowincji śląskiej jest mu chyba dobrze, odnajduje
się. Pracuje, jako dziennikarz, wyjeżdża za granicę, synowie
Kamil i Jan rosną. W listach do znajomych świat literacki ten
warszawsko-krakowski określa, jako „wychodek”, „wszy
literackie”, „monstrualne gówno”. Ma ku temu powody, aby tak
pisać pod koniec roku 1951, gdy w Polsce stalinizm osiąga swoje
apogeum. Seweryn Polak, Grzegorz Lasota i inni atakują go za
Eliota i Miłosza, poecie z trudem udaje się ujść cało z tej



nagonki, chociaż, nie były to żarty i można było trafić do
więzienia na wiele lat. Wiele lat później wspomniany Lasota
powie, że zaczadził się, jak wielu, stalinizmem.

Różewicz a Miłosz

Pod koniec książki autorka powołuje się na profesora Andrzeja
Skrendo, który zastanawia się nad tym, dlaczego Różewicz
nazwał Miłosza starszym bratem.  I Skrendo sam sobie
odpowiada – To znaczy zaakceptować to, że jest się drugim – po
starszym bracie. Różewicz czuł się drugim wynikało to między
innymi z tego, że to Miłosz napisał wiersz „Do Tadeusza
Różewicza, poety”. (s. 398). Poza tym powtórzę za profesorem –
dostał nagrodę Nobla i był bardziej znany w świecie niż
Różewicz.

Na pytanie:, „Kim jesteś?”, Tadeusz Różewicz odpowiedział
przed laty: – Kto mnie uważnie czyta, ten wie.

Czesław Miłosz odpowiedziałby na sto stronach, albo napisałby
książkę o tym kim jest.

Dzieciństwo

Spójrz na niemiecką mapę sztabową z czasu pierwszej



wojny:
To jest dolina Niewiaży, samo serce Litwy.
Kto nią jechał, po obu stronach widział białe dwory.
Tu oto Kałnoberże, naprzeciwko Szetejnie,
Dom, w którym się urodziłem, wyraźnie widoczny.
(Czesław Miłosz, „Rok 1911” z tomu „Kroniki”)

Dalej by jeszcze dodał, że urodził się 30 czerwca 1911 roku w
Szetejniach na Litwie, jako syn Aleksandra Miłosza i Weroniki z
Kunatów, że był świadkiem wszystkich ważniejszych wydarzeń
XX wieku, począwszy od rewolucji październikowej, przed którą
uciekał z rodzicami, jako 6-letni chłopiec, po ruchy hipisowskie w
Berkeley i wojnę w Wietnamie, powstawanie „Solidarności”, aż
do upadku komunizmu. Niemal wszystkie prądy myślowe i
literackie począwszy od romantyzmu w XIX wieku po XX lecie
międzywojenne, poprzez dwudziesty wiek stałyby się
przedmiotem jego refleksji.

Różewicz jest ojcem współczesnej poezji polskiej, jaka powstała
po II wojnie światowej, a nie Miłosz. Porównywać Miłosza i
Różewicza to jakby porównywać księgowego z powiatowego
miasteczka z prezesem Bank of America, Mozarta z Salierim, czy
Picasso z Matissem, C.K. Norwida z Waltem Whitmanem, czy
Boba Dylana z Wojciechem Młynarskim. Poetycko było mu o
wiele bliżej do Przybosia niż do Miłosza.



Od strony politycznej Różewicz miałby, o czym rozmawiać z
młodszym bratem Miłosza Andrzejem, który miał podobny
wojenny życiorys. Żołnierz AK w Wilnie i na Litwie, ratował
Żydów, udzielał pomocy polskim oficerom w ucieczce z obozów
internowania. Pan Czesław takiego życiorysu nie miał, chodził po
Warszawie w czasie wojny z litewskim paszportem.

Adam Lizakowski czyta książkę Magdaleny Grochowskiej o
Tadeuszu Różewiczu
Książkę bardzo cienionej dziennikarki Magdaleny Grochowskiej
polecam, z wielką niecierpliwością czekam na drugi tom biografii
mojego poety z Wrocławia. Muszę dodać – ja też czekam – wraz z
armią poetów, którzy urodzili się po wojnie i debiutowali nie
ważne czy pięć, dziesięć, czy pięćdziesiąt lat temu. Wszyscy



jesteśmy żołnierzami Generała T. Różewicza.

Źródła: Wszystkie cytaty pochodzą  z Magdalena Grochowska,
Różewicz. Rekonstrukcja. Tom 1, Wydawnictwo Dowody na
Istnienie, Warszawa, 2021 r.

Adam Lizakowski grudzień, Świdnica 2021 r. 

*

Zobacz też:  

Jowialny Różewicz

Cracovia Danza
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tańczy hopaka
Jolanta Łada-Zielke (Hamburg)

„Opera matematyczna” w wykonaniu Baletu „Cracovia Danza”,
premiera, Wrocław 2016 r.
Czy można walczyć tańcząc? Tak, jeśli tańczy się hopaka.
Ten i inne tańce ukraińskie ma w repertuarze znany już
naszym Czytelnikom Balet Dworski Cracovia Danza z

https://www.cultureave.com/cracovia-danza-tanczy-hopaka/


Krakowa. Jego założycielka i dyrektor artystyczny, a także
tancerka, choreograf, nauczycielka tańca i historyk sztuki
Romana Agnel powiada o byłych i aktualnych projektach
tanecznych zespołu związanych z kulturą polsko-
ukraińską.

Jolanta Łada-Zielke: Od kiedy Balet Dworski Cracovia
Danza ma w repertuarze ukraińskie tańce ludowe?

Romana Agnel: Od dawna, konkretnie od naszego projektu
Ballet de nations (balet narodów) z 2002 roku. Ten spektakl
prezentował kulturę taneczną XVIII wieku  w krajach Europy
centralnej i wschodniej. Pokazaliśmy wtedy po raz pierwszy
formę choreograficzną kozaka pochodzącą z tego okresu.
Specjalizuję się w tańcach charakterystycznych i już podczas
edukacji w Paryżu uczyłam się tańców ukraińskich i huculskich,
w tym hopaka. Ten tmat był mi zawsze bliski, dlatego z łatwością
i przyjemnością opracowałam taką choreografię. Zamówiłam też
uszycie specjalnego kostiumu do kozaka.

Ale nie był to jedyny taki projekt.

Później Filharmonia Narodowa w Warszawie zaproponowała nam
udział w programie edukacyjnym poświęconym tańcom
charakterystycznym Europy centralnej, podczas którego
prezentowaliśmy tańce ukraińskie do muzyki na żywo, granej na



akordeonie. Zorganizowaliśmy także Dzień Tańca połączony z
pokazem tańców charakterystycznych dla naszego regionu.
Wykonywaliśmy tańce ukraińskie, głównie hopaka oraz
huculskie. Nastepnie nawiązaliśmy współpracę z Teatrem
Piosenki, z ktorym przygotowaliśmy Operę Matematyczną,
zahaczającą o tematy ukraińskie. Na Ukrainie żyli i działali
wielcy matematycy, jak Stefan Banach, który jest osobą łączącą
Kraków ze Lwowem. W tym spektaklu zaprezentowaliśmy całą
suitę tańców ukraińskich. Premiera odbyła sie we Wroclawiu, a
w Krakowie wystąpiliśmy z tym programem na Uniwersytecie
Jagiellońskim podczas konferencji poświęconej matematyce.

Trzecim projektem był spektakl Kozaki w reżyserii Leszka
Rembowskiego, który też jest specjalistą od tanców
charakterystycznych. Muzykolog Maciej Prohaska rekonstruował
suitę baletową z końca XVIII wieku, którą miał w repertuarze
balet warszawski. W partyturze odkryliśmy wiele interesujących
kompozycji kozaka, hopaka i kilku tańców węgierskich.
Widowisko miało premierę w 2021 roku, poprzedzoną długimi
przygotowaniami od strony choreograficznej i kostiumowej, bo
chcieliśmy wiernie oddać te wszystkie tańce w stylistyce
osiemnastowiecznej.

Czy kozak był popularny w Europie?

Potwierdza to nasze odkrycie, ktore włączyliśmy do naszego



repertuaru. To taniec salonowy la cosacca (kozak) na trzy osoby,
znaleziony w traktacie francuskiego mistrza tańca Saint Leona z
1830 roku w Paryżu. W XIX wieku kozak należał do polskich
tańców narodowych i znano go bardzo dobrze na salonach i w
dworkach szlacheckich. Istniało dużo utworów komponowanych
w rytmie kozaka. Na balach tańczono go obowiązkowo. Może w
XVIII wieku nie wyglądało to aż tak brawurowo, jak dziś w
wykonaniu zespołów tanecznych z Ukrainy, ale stanowilo
wyzwanie zarówno dla dam jak i dla panów. Kozak wymaga
ogromnej sprawności fizycznej, jest żywiołowy, utrzymany w
metrum parzystym i zawiera elementy akrobatyczne. Zaczyna się
fragmentem wolnym, lirycznym, a potem nabiera tempa.

Kozaka znają prawie wszyscy, zwłaszcza w Polsce
południowo-wschodniej. A czym różni się od niego hopak?

Jak nazwa wskazuje, jest związany z „hopkami”, co w języku
ukraińskim oznacza skoki. Pochodzi z Siczy, siedziby Kozaków
Zaporoskich. Byl wzorowany na sztuce walki, która też nazywa
się hopak. Zawiera elementy różnego rodzaju walk, na przyklad
wręcz i z szablami, więc też wymaga sprawności fizycznej. To
własnie z hopaka wykształcił sie kozak, uważany za taniec mniej
wysiłkowy, w którym biorą udział też kobiety, albo tańczy się go
parami. Hopak i kozak to kwintesencja ukraińskiej suity.

Kobiety nie miały wstępu do Siczy Zaporoskiej, więc na



pewno nie tańczyły hopaka. Czy dziś już im wolno?

Zasadą tańców ukraińskich jest to, że kobiety i mężczyźni
wykonują je osobno. Kobiety popisują się obrotami, albo biegiem
za pomocą drobnych kroczków. Spódnice w stroju ludowym
ukraińskim są wąskie i uniemożliwiają zamaszyste ruchy.
Mężczyźni wywijają hołubce, skaczą wysoko, wykonują nawet
figury akrobatyczne, takie jak obroty w powietrzu lub wirowanie.
Ale zdarza się, że kobiety i mężczyźni  tańczą w parach i
wykonują hołubce podobne do naszych, krakowskich.

Hopak to taniec waleczny, a teraz Ukraińcy walczą w
obronie swojej ojczyzny. Czy ostatnie wydarzenia zrodziły
potrzebę pokazania tej waleczności również na scenie?

W Polsce gości obecnie Narodowy Balet Ukrainy im. Pavlo Virki,
który zaczął tu swoje tournèe jeszcze przed wojną. W obecnej
sytuacji zaprezentował ukraińskie tańce nawiązujące do
waleczności z większym entuzjazmem, przekonaniem i pasją, niż
zwykle. Na razie nie mogą wrócić do kraju, podobnie jak zespół
Opery Kijowskiej, który przebywa w Paryżu. Na Ukrainie,
podobnie jak w Polsce, działa dużo zespołów wykonujących tańce
ludowe. W Kijowie istnieje Centrum Tańców Narodowych, które
prezentuje sztukę taneczną na bardzo wysokim poziomie.
Wszelkie działania popierające dziedzictwo ludowe tego kraju
były bardzo dobrze wspierane finansowo. Teraz zespoly zawiesiły



działalność, a tancerze i niektóre tancerki chwytają za broń.
Wstrząsnęła nami wiadomość o tragicznej śmierci pierwszego
solisty baletu Opery Kijowskiej Artema Datsishina, który poszedł
walczyć i zginął w pierwszych dniach wojny.

Balet Dworski Cracovia Danza wykonuje tańce ukraińskie, fot.
Tomasz Korczyński



Balet Dworski Cracovia Danza wykonuje tańce ukraińskie, fot.
Tomasz Korczyński
W jaki sposób Cracovia Danza angażuje się w pomoc dla
Ukrainy?

Przeznaczyliśmy na rzecz Ukrainy dochód z naszego spektaklu
tanecznego Szachy, wystawionego 29 marca w krakowskim
Teatrze Variètè. Zaprosiliśmy na widownię ukraińskie dzieci,
które chciały choć trochę oderwać się od rzeczywistości bycia
uchodźcą. Program przedstawienia przetłumaczyliśmy na język
ukraiński. Rozdaliśmy też darmowe wejściówki dla Ukraińców,
którzy przebywają w Krakowie i dla rodzin, które udzieliły im
schronienia. Myślimy o zorganizowaniu osobnych lekcji tańca dla



ukraińskich dzieci i ich matek. W naszej nowej, krakowskiej
siedzibie przy ulicy Szlak mamy do dyspozycji dwie sale
baletowe. W kwietniu bierzemy udział w akcji  „Tańczymy”
organizowanej przez Narodowy Instytut Muzyki i Tańca w
Polsce, w ramach której organizujemy zajęcia taneczne dla dzieci
ukraińskich oraz happening „Balet w mieście”, podczas którego
kilkakrotnie odtańczymy kozaka na ulicach Krakowa. To będzie
nasz prezent z okazji Dnia Tańca dla naszych ukraińskich
sąsiadów, przede wszystkim dla tamtejszych tancerzy.
Międzynarodowy Dzień Tańca jest świętem, które łączy
wszystkich, a Ukraińcom trudno będzie wziąć w nim udział w
tym roku.

Wspieracie Wasze koleżanki i kolegów z Ukrainy również w
sensie zawodowym?

Tak, zgłaszają się do nas artyści z Ukrainy, więc będziemy ich
angażować w nasze projekty, z których większość organizujemy
ad hoc. Zgłosiliśmy gotowość przyjęcia ukraińskich tancerzy na
nasze lekcje baletu i tańca klasycznego. Gdyby pojawił się jakiś
choreograf, lub choreografka, którzy chcieliby z nami
współpracować, jesteśmy otwarci. Mamy stroje ukraińskie
jeszcze z poprzednich spektakli. Nasz adres jest w bazie danych,
stworzonej na potrzeby artystów baletu i tancerzy. Podczas
tegorocznego Festiwalu Tańców Dworskich zaprezentujemy
fragmenty spektaklu Kozaki, aby pokazać wpływ kultury i sztuki



ukraińskiej na polską tradycję baletową i taneczną, nawet tę
osiemnastowieczną. To bardzo istotne, bo oznacza, że Ukraina
poprzez taniec byla obecna przez caly czas na kulturalnej mapie
Europy.

*

Romana Agnel, New Delhi 2020 r., fot. Innee Singh
Romana Agnel – polska tancerka, choreograf, pedagog
tańca i historyk sztuki. Absolwentka Społecznej Szkoły
Baletowej (klasa prof. Marty Mirockiej) w Krakowie, a następnie
wydziału historii sztuki paryskiej Sorbony. W 1997 założyła



profesjonalny Balet Dworski – Ardente Sole. W sierpniu 2000
zorganizowała (na Wawelu) pierwszy w świecie Festiwal Tańców
Dworskich „Cracovia Danza”, który od tego czasu odbywa się
cyklicznie. Obecnie pełni funkcję Dyrektora Naczelnego i
Artystycznego Baletu Dworskiego Cracovia Danza.

*

Zobacz też:
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u kresu swojego
istnienia.

fot. Pixabay
Katarzyna Szrodt (Montreal)

Bakcyl dżumy nie umiera i nie znika. Nadejdzie być może
dzień, kiedy, na nieszczęście ludzi i dla ich nauki, dżuma
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obudzi swe szczury i pośle je, by umierały w szczęśliwym
mieście.

I stało się to, czego obawiał się Albert Camus,  pisząc w 1947
roku „Dżumę”. Dżuma powróciła w postaci pandemii covidu.
Prorocze słowa pisarza trafiają w sedno sytuacji, tak, jak kolejne
zdanie jego powieści:

Na świecie było tyle dżum, co wojen. Mimo to dżumy i wojny
zastają ludzi zawsze tak samo zaskoczonych.

Tak, pandemia zaskoczyła nas wszystkich. Pojawiła się w
momencie, gdy świat pędził, kula ziemska obracała się z
szaleńczą prędkością, nie zostawiając nam chwili na refleksję i
odpowiedź na pytanie, po co i dokąd tak pędzimy, jaki ten pęd
ma sens? Nagle życie wyhamowało. Od ponad dwóch lat
doświadczaliśmy strachu o swoje zdrowie i zdrowie najbliższych,
zmagaliśmy się z restrykcjami ograniczającymi naszą wolność,
żyliśmy w izolacji, nasza aktywność zastąpiona życiem
wirtualnym wyzwalała samotność, depresję, zniechęcenie, a złe
wiadomości sączące się z mediów każdego dnia, umacniały w nas
poczucie lęku i niepewności jutra. Nic nie jest już takie samo, jak
było przed pandemią. Niezależnie od tego, jak długo jeszcze
będziemy żyć z zakrytą połową twarzy, w gumowych



rękawiczkach, dotykając się łokciami na powitanie, w strachu
przed innymi, w prawie całkowitym zaniku życia towarzyskiego,
społecznego, rodzinnego – to doświadczenie nas wszystkich
naznaczyło i przemieniło.

Jak pisać o pięknie, literaturze, muzyce, dziełach sztuki, gdy
świat opanowała pandemia, a wraz z nią pojawił się
wszechobecny absurd i niepewność jutra? Lęk, choroba i śmierć
urządziły nam czarny karnawał. Nie sposób odizolować się od
ciemnych myśli mieszkających w naszych głowach, od poczucia
zagrożenia i niezrozumienia otaczającej nas rzeczywistości.
Pandemia nie jest jednak jedyną dręczącą nas plagą. Odnoszę
wrażenie, że teraz każdy temat dzieli ludzi, jakbyśmy zamieszkali
w wielkiej Wieży Babel, w której mówimy różnymi językami, nie
rozumiejąc co mówi druga osoba. Sprawy polityki, obyczajów,
płci, religii, pieniędzy – dzielą bliskich zostawiając między nimi
gorzki osad niezgody. Niepokojący jest brak skutecznych
rozwiązań problemu światowej migracji ludności z krajów
biednych, zniszczonych wojną do krajów zamożnych. Kraje
europejskie nie mogą przyjmować bez końca „innych, obcych,
zbędnych”, jednak nie wypracowały do tej pory form opieki nad
uchodźcami z Syrii, Iranu, Iraku, Bangladeszu, Afganistanu,
którzy nieustannie uciekają ze swoich krajów z nadzieją na
lepsze życie gdzie indziej. Obozy w Turcji, Grecji, we Francji, we
Włoszech, na wyspie Manus i w Port Moresby na Pacyfiku,
niewiele różnią się od więzień. Obóz uchodźców w Calais



nazwano „dżunglą”. Myślę o dzieciach w tych obozach, o ich
nienormalnym życiu kształtującym przyszłe pokolenie. Jednak są
miejsca na mapie jeszcze ciemniejsze, w których uchodźców
pozostawia się bez dachu nad głową w lesie, zimą. – Nigdy nie
będę kochał tego świata, gdzie dzieci są torturowane – napisał
Camus, a przecież w lesie, na granicy polsko-białoruskiej wśród
uchodźców były też matki z dziećmi.   

Znów zadaję sobie pytanie – czy mam prawo rozkoszować się
książką, koncertem, wystawą, poszukiwać wysp szczęśliwych
wyizolowanych od rzeczywistości, na których łatwo utracić
poczucie styczności ze światem, gdy świat znalazł się u kresu
swego istnienia?

– I tak właśnie kończy się świat – nie hukiem lecz skomleniem –
napisał w „Jałowej ziemi” T.S. Eliot, jeden z wybitnych
wizjonerów literatury. Napisał prawdę, a prawda jest zawsze
trudna do przyjęcia. Głucho dźwięczą słowa, że jestem
egzystencjalnie zgubiona w dzisiejszym świecie. Odczuwam
dewaluację człowieczeństwa i bankructwo wartości
humanitarnych. Człowiek w naszych czasach nie brzmi dumnie –
czy w czasach Gorkiego „brzmiał dumnie”? Nie jestem pewna.
Jak bohaterowie sztuk Becketta, działam w nędznych
dekoracjach rzeczywistości, przestałam rozumieć otaczający
mnie świat, nie jestem z nim w zgodzie. W zimnym lesie dokonał
się kres człowieczeństwa. Szukam więc mistrzów, by pomogli mi



zrozumieć i ocalili mnie od rozpaczy.

Widziałeś uchodźców, którzy szli donikąd,

Słyszałeś oprawców, którzy radośnie śpiewali.

Powinieneś opiewać okaleczony świat…

Opiewaj okaleczony świat

i szare piórko, zgubione przez drozda,

i delikatne światło, które błądzi i znika

i powraca. (Spróbuj opiewać okaleczony świat, A.
Zagajewski)

Adam Zagajewski, mając świadomość tragizmu historii, jak i
naszego istnienia, potrafił rozkoszować się pięknem chwili,
czerpać siłę z uniesień muzycznych, delektował się malarstwem.
Skrupulatnie oddzielał światło od cienia, by nie zgubić wąskiej
ścieżki prowadzącej ku stoickiej mądrości i azylowi otium:



…Czekaj na dzień jasny i wysoki,

 Na godzinę bez wątpliwości i bólu. (Czekaj na dzień
jesienny, A. Zagajewski)

Zastanawiam się, jak poeta poradziłby sobie teraz z falą
nieszczęść i lęków, które nas zalały. Głos poety zamilkł rok temu
i nie prowadzi już mnie, jak Wirgiliusz Dantego w „Boskiej
Komedii”, przez labirynt zwątpień, gdy właśnie teraz, jak nigdy
wcześniej, potrzebuję wsparcia mądrości, gdyż odnoszę
wrażenie, że stanęliśmy w naszej wędrówce u wrót piekła.

– Porzućcie wszelką nadzieję, którzy tu wchodzicie – głosi napis
nad wejściem do piekła w Pieśni Trzeciej „La divina commedia”.

Nie, nie sposób żyć bez nadziei na to, że życie odmieni się na
lepsze. Ten płomyczek musi płonąć i zagrzewać nas do życia i
działania. Albert Camus, mając poczucie absurdu istnienia, w
eseju „Mit Syzyfa” stawia tytułowego bohatera za wzór heroizmu
i wytrwałości:

Trzeba walczyć w taki czy inny sposób i nie padać na kolana.



To optymizm paradoksalny – z absurdu ludzkiej egzystencji
wyprowadzony zostaje dowód na sens działania. W życiu bowiem
samym w sobie tkwi jego sens. Człowiek absurdalny to człowiek
świadomy tego, że „los jest jego własnością, a kamień jego
kamieniem”, a siłą człowieka jest to, że potrafi podźwignąć się z
porażki i zacząć na nowo. Józef Czapski, mistrz życia dla wielu
humanistów, malarz i pisarz, Człowiek w absolutnym tego słowa
znaczeniu, gdy miał zły dzień, czuł przypływ smutku i
bezradności, radził „malować martwą naturę”, czyli zrobić gest
w stronę wypełnienia dnia czymś sensownym – plamą na obrazie,
zapisanym tekstem, skupieniem nad lekturą, wsłuchaniem się w
głos poety.

Ryszard Krynicki, poeta głębokiej refleksji i głębokiego smutku,
w wierszu „Kto wie”, podsyca gasnący płomyk nadziei:

Jeżeli wszyscy razem

w naszych wszystkich językach

w tej samej chwili krzykniemy „Ratunku”,

to kto wie, czy po latach świetlnych

niezniszczalne stacje zagłuszające



naszego drugiego świata

nie odbiorą odpowiedzi

brzmiącej jak echo. (Kto wie, Ryszard Krynicki)

Coraz więcej kół ratunkowych można odnaleźć, by nie zatonąć w
smutku, zwątpieniu, samotności, nie zaniknąć w ekranie
komputera. Czas pandemii sprowadza nas wszystkich do
elementarnych pytań o sens egzystencji, o istotne wartości w
życiu, o nasze miejsce w tym niedoskonałym świecie. Uczymy się
odnajdować radość w miłości, przyjaźni, w prostych, a przecież
ważnych czynnościach dnia, w ćwiczeniu ducha i ciała,
medytacji, by uwolnić myśli od nadmiaru złych informacji. Praca
nad sobą i zwrócenie się w stronę Piękna i Natury. Tak, a jednak
– Piękno i Natura – te dwie magiczne siły przychodzą do mnie z
pomocą:

Ocal mnie, uchroń, wierna podróży,

Od kłamstwa mego i naszej epoki,

Ty mnie strzeż, Aniele i Stróżu,



Lecz ty prowadź, Biały Obłoku… (Ocal mnie, prowadź,
Ryszard Krynicki)

                                  Pisane z nadzieją – Katarzyna Szrodt –
styczeń 2022

Zobacz też:

Żegnając Adama Zagajewskiego

Powrót magazynu
„Culture Avenue”

https://www.cultureave.com/zegnajac-adama-zagajewskiego/
https://www.cultureave.com/powrot-magazynu-culture-avenue/
https://www.cultureave.com/powrot-magazynu-culture-avenue/


Niedawno otwarte polskie centrum w miejscowości Panna Maria
w Teksasie – najstarszej polskiej osadzie w USA, fot. Joanna
Sokołowska-Gwizdka
Kochani Autorzy, Drodzy Czytelnicy!

Po przerwie, spowodowanej moją chorobą, wraca magazyn
„Culture Avenue”. Będzie aktualizowany trzy razy w tygodniu.
Postaram się zachować dawne ramy: w poniedziałki ukaże się
reportaż, esej lub recenzja, w środy – artykuł o sztukach
plastycznych, lub wystawa prac artystów emigracyjnych, a w
piątki będzie można przeczytać wywiad.

Obecna, tragiczna sytuacja na Ukrainie spowodowała, że duża
część materiałów będzie dotyczyć Ukrainy i dziejów polskich na



tym terenie. W ramach spotkań z autorami magazynu przez
platformę Zoom zostaną zorganizowane spotkania z pisarzami
zajmującymi się losami rodzin polsko-ukraińskich oraz polskimi
śladami na Ukrainie.

Powstanie też nowy cykl genealogiczny, rozmowy z osobami z
różnych części świata, których pasją jest poszukiwanie rodowych
korzeni.

Przymierzam się również do angielskojęzycznej wersji pisma, aby
polska kultura miała szansę dotrzeć poza polskie środowisko.

Przy okazji, jeszcze raz chcę podziękować wszystkim, którzy
wsparli mnie w trudnych chwilach!

Przypomnę. W lutym 2020 r. magazyn został zaatakowany przez
hakerów. Na moich oczach znikały kolejne, unikalne artykuły
wraz z niepowtarzalną zawartością ikonograficzną, znikało przez
kilka lat tworzone archiwum polskiej kultury na emigracji. Wiele
miesięcy trwało odtworzenie zawartości i przywrócenie stanu
magazynu sprzed ataku. Ale niedługo cieszyłam się aktywnością
pisma. Od dłuższego czasu byłam nękana przez fotografkę z
Krakowa, która domagała się astronomicznej kwoty za
wykorzystanie fotografii jej autorstwa w przedruku. Nie pomogły
przeprosiny, ani tłumaczenie, że magazyn jest niedochodowy i
powstaje dzięki wysiłkowi wolontariuszy. Nie pomógł list od



artystów ze świata, mających na co dzień do czynienia z prawem
autorskim, z prośbą o nie niszczenie platformy tak ważnej dla
kultury na emigracji. Nie pomogło wstawiennictwo znanych
osób, zajmujących się prawem autorskim. Roszczenia artystki nie
ustawały, mimo, że wina nie była adekwatna do kary. W 2021 r.
sprawa trafiła do sądu. W wyniku długotrwałych negocjacji
prowadzonych przez mojego prawnika, doszło do „ugody”. Dzięki
stronie crowdfundingowej oraz zaangażowaniu nieocenionych
przyjaciół, autorów i czytelników, udało mi się zebrać połowę tej
kwoty.

Krótko po tym zachorowałam na nieznaną, zorganizowaną
chorobę płuc (Cryptogenic organizing pneumonia – COP).
Znalazłam się w szpitalu, gdzie przez pięć tygodni walczyłam o
życie. Po wyjściu ze szpitala jeszcze przez wiele miesięcy nie
byłam samodzielna, codziennie musiałam pokonywać skutki
uboczne wdrożonego leczenia.

Teraz na szczęście już wszystko wraca do normy. Wracają
funkcje życiowe i zbliżam się do normalności. Z radością wracam
na platformę, aby móc nadal pracować na rzecz polskiej kultury
poza krajem. Zapraszam więc do ponownego, regularnego
odwiedzania „Culture Avenue”, do spotkań, które jednoczą nas –
Polaków poza ojczyzną.

Joanna Sokołowska-Gwizdka (Austin, Teksas)



*

List od artystów ze świata w obronie magazynu „Culture
Avenue” oraz List otwarty Jarosława Abramowa- Newerlego
w sprawie istnienia pisma znajdują się tu:

Zawieszenie magazynu „Culture Avenue”

Wielkanoc 2022

https://www.cultureave.com/zawieszenie-magazynu-culture-avenue/
https://www.cultureave.com/wielkanoc-2022/


Spokojnych, zdrowych Świąt Wielkanocnych w tym
trudnym czasie, autorom i czytelnikom życzy
redakcja.

*

O Świętach Wielkanocnych w magazynie „Culture Avenue”:

Mały słownik staropolskich obyczajów wielkanocnych

https://www.cultureave.com/maly-slownik-staropolskich-obyczajow-wielkanocnych/


Z dziejów rodu Tyszkiewiczów. Wielkanoc na Żmudzi.

Wielkanoc w mirogonowskim dworze

Wielkanoc. Korzenie tradycji.

SOS dla Ukrainy!

https://www.cultureave.com/z-dziejow-rodu-tyszkiewiczow-wielkanoc-na-zmudzi/
https://www.cultureave.com/wielkanoc-w-mirogonowskim-dworze/
https://www.cultureave.com/wielkanoc-korzenie-tradycji/
https://www.cultureave.com/sos-dla-ukrainy/


Lwów, fot. Anna Gordijewska
Jak pomóc ludziom, którzy znaleźli się w strefie wojennej? Oto
niezbędne informacje:

*

Kancelaria Prezesa Rady Ministrów uruchomiła stronę
internetową, na której można zgłosić zarówno gotowość,
jak i potrzebę pomocy:

https://pomagamukrainie.gov.pl/

Informacje o uchodźcach z Ukrainy na stronie rządowej:

https://pomagamukrainie.gov.pl/


https://www.gov.pl/web/mswia-en/information-for-refugees-from-
ukraine

*

FUNDACJA DZIEDZICTWO KRESOWE

Siedzibę ma w Warszawie, a jej założycielem i prezesem jest Jan
Sabadasz, urodzony i wychowany we Lwowie. Fundacja zajmuje
się ratowaniem od zapomnienia dziedzictwa, pozostawionego
przez Polaków na Kresach. W obecnej sytuacji została
uruchomiona na facebooku zbiórka funduszy p.t. „Serce dla
Ukrainy”.

https://www.facebook.com/donate/344260597603487/505556972
1169643/

Darowizny można też wpłacać bezpośrednio na konto bankowe
Fundacji Dziedzictwo Kresowe:

Bank PEKAO SA 83-1240-1037-1111-0010-4648-1167

Kod SWIFT/BIC Bank Pekao: PKOPPLPW

Informacje o zbiórce na rzecz Ukrainy prowadzone przez
Fundację Dziedzictwo Kresowe podała Polska Agencja Prasowa:

https://www.gov.pl/web/mswia-en/information-for-refugees-from-ukraine
https://www.gov.pl/web/mswia-en/information-for-refugees-from-ukraine
https://www.facebook.com/donate/344260597603487/5055569721169643/
https://www.facebook.com/donate/344260597603487/5055569721169643/


https://www.pap.pl/aktualnosci/news%2C1097300%2Cakcja-char
ytatywna-fundacji-dziedzictwo-kresowe-prosimy-o-wsparcie-dla

*

O prezesie Fundacji:

Rozmowa Anny Gordijewskiej z Janem Sabadaszem:

https://polonia.tvp.pl/57900749/lwowskie-rozmowy-z-janem-saba
daszem?fbclid=IwAR24hGXHtNZzBbyIA4l7b6Krurgg7WXrR1hJ
WN05Wtn6LyKfknDgMCGFpm4

Jan Sabadasz, prezes Fundacji Dziedzictwo Kresowe mówi
o Polonikach we Lwowie:

Filmy zrealizowane przez Fundację:

O filmach Fundacji w TV Polonia:

https://polonia.tvp.pl/58279623/reportaze-ukazujace-bogactwo-p
olskiego-dziedzictwa-kulturowego-za-granica

*

Strona internetowa Fundacji:

https://www.pap.pl/aktualnosci/news%2C1097300%2Cakcja-charytatywna-fundacji-dziedzictwo-kresowe-prosimy-o-wsparcie-dla
https://www.pap.pl/aktualnosci/news%2C1097300%2Cakcja-charytatywna-fundacji-dziedzictwo-kresowe-prosimy-o-wsparcie-dla
https://polonia.tvp.pl/57900749/lwowskie-rozmowy-z-janem-sabadaszem?fbclid=IwAR24hGXHtNZzBbyIA4l7b6Krurgg7WXrR1hJWN05Wtn6LyKfknDgMCGFpm4
https://polonia.tvp.pl/57900749/lwowskie-rozmowy-z-janem-sabadaszem?fbclid=IwAR24hGXHtNZzBbyIA4l7b6Krurgg7WXrR1hJWN05Wtn6LyKfknDgMCGFpm4
https://polonia.tvp.pl/57900749/lwowskie-rozmowy-z-janem-sabadaszem?fbclid=IwAR24hGXHtNZzBbyIA4l7b6Krurgg7WXrR1hJWN05Wtn6LyKfknDgMCGFpm4
https://polonia.tvp.pl/58279623/reportaze-ukazujace-bogactwo-polskiego-dziedzictwa-kulturowego-za-granica
https://polonia.tvp.pl/58279623/reportaze-ukazujace-bogactwo-polskiego-dziedzictwa-kulturowego-za-granica


https://kresowe.pl/
*

CARITAS ARCHIDJECEZJI PRZEMYSKIEJ

Proszą, żeby przy wpłatach dopisać słowo „Ukraina”.

Konto do wpłat w złotówkach: BANK PEKAO S. A. I O.
Przemyśl 33 1240 2568 1111 0000 3629 7045 

Konto do wpłat w  dolarach amerykańskich: 58 1240 2568
1787 0011 1186 9896

*

CARITAS

PRZY ARCHIDJECEZJI LWOWSKIEJ KOŚCIOŁA
ŁACIŃSKIEGO NA UKRAINIE

Proboszcz lwowskiej archikatedry ks. prałat Jan Nikiel,
poinformował, że aktualnie najbardziej potrzebne są lekarstwa i
opatrunki dla walczących mężczyzn i żywność dla kobiet
oczekujących w kolejkach na granicy. Przy archikatedrze został
powołany sztab kryzysowy.



Przyjmujemy we Lwowie uchodźców przemieszczających się
na granicę. Pierwsi przybyli w drugim dniu wojny, w piątek.
Od piątku do niedzieli przewinęło się parafialne
pomieszczenia 60 osób, w tym 35 dzieci. Nocowali, jedli. Byli
lub ludzie z takich miast: Kijów, Żytomierz, Zaporoże,
Perszotrawiensk (koło Mikołajowa), Kamieńskie, Krywyj Rig,
Chmielnicki. Przyjeżdżają wymęczeni i bardzo przestraszeni
– mówi ksiądz Grzegorz Draus.

*

Misja religijna „Caritas-Spes” Archidiecezji Lwowskiej
Kościoła Rzymskokatolickiego

ul. Vinnichenka 32, Lwów, 79008

Tel: +38 (032) 235-06-44

faks:  +38 (032)235-06-45

Dyrektor:

Ks. Wiesław Dorosz

e-mail: wieslaw.dorosh@gmail.com

mailto:wieslaw.dorosh@gmail.com


caritasspeslviv@gmail.com

Rachunki bankowe:

UAH: 26001209778

EUR: 26000209779

PLN: 26008209782

w Lod OAO „Raiffeisen Bank Aval” MFO 380805

Kod rejestracyjny Caritas 14305909

*

Strona internetowa:

http://www.rkc.lviv.ua/

http://www.rkc.lviv.ua/category_2.php?cat_1=7&cat_2=23&lang
=3

*

Więcej informacji na stronie Archidjecezji w Krakowie:

mailto:caritasspeslviv@gmail.com
http://www.rkc.lviv.ua/
http://www.rkc.lviv.ua/category_2.php?cat_1=7&cat_2=23&lang=3
http://www.rkc.lviv.ua/category_2.php?cat_1=7&cat_2=23&lang=3


https://diecezja.pl/aktualnosci/proboszcz-archikatedry-we-lwowie
-ludzie-sa-przerazeni-kto-moze-to-wysyla-matki-z-dziecmi-do-
polski/

*

FUNDACJA SEMPER FIDELIS

Siedzibę ma w Łańcucie, ale jej celem jest wsparcie Archidiecezji
Lwowskiej. Fundacja działa na terenie Polski i Archidiecezji
Lwowskiej. Niesie pomoc wszystkim, którzy tej pomocy
potrzebują, niezależnie od ich wyznania, narodowości i
przekonań. Otacza opieką dzieci i młodzież z rodzin biednych
oraz osoby niepełnosprawne, starsze, samotne, chore i
bezdomne, w tym szczególnie polskiego pochodzenia,
mieszkające na terenie Archidiecezji Lwowskiej.

W obliczu wojny Fundacja rozpoczęła zbiórkę pieniędzy na
pomoc dla mieszkańców Ukrainy.

Uruchomiono wyodrębnione subkonto prowadzone przez Bank
Pekao S.A.: 10 1240 4751 1111 0010 8657 0263 („pomoc dla
Ukrainy”). W przypadku chęci przekazania środków w innej
walucie Fundacja prosi o kontakt mailowo lub telefonicznie.
Szczegóły na stronie:

https://diecezja.pl/aktualnosci/proboszcz-archikatedry-we-lwowie-ludzie-sa-przerazeni-kto-moze-to-wysyla-matki-z-dziecmi-do-polski/
https://diecezja.pl/aktualnosci/proboszcz-archikatedry-we-lwowie-ludzie-sa-przerazeni-kto-moze-to-wysyla-matki-z-dziecmi-do-polski/
https://diecezja.pl/aktualnosci/proboszcz-archikatedry-we-lwowie-ludzie-sa-przerazeni-kto-moze-to-wysyla-matki-z-dziecmi-do-polski/


http://fundacjasemperfidelis.com/

*

INNE ORGANIZACJE

Polski Czerwony Krzyż uruchamia zbiórkę pieniędzy pod
hasłem „Na pomoc Ukrainie”, z której środki będą przeznaczone
w pierwszej kolejności m.in. na zakup żywności, materiałów
opatrunkowych oraz zabezpieczenie innych priorytetowych
potrzeb. Wpłaty na pomoc Ukrainie można kierować na konto:
16 1160 2202 0000 0002 7718 3060 z dopiskiem „UKRAINA”.

Fundacja Pomagam.pl informuje, że, 100 proc. wpłaconych na
rzecz potrzebujących Ukraińców środków trafi na tzw. fundusz
solidarnościowy.

Siepomaga.pl prowadzi zbiórkę na rzecz pomocy ofiarom wojny
na Ukrainie na swojej stronie https://www.siepomaga.pl/ukraina.
Podobnie jak w przypadku Pomagam.pl, 100 proc. wpłaconych
na rzecz potrzebujących Ukraińców środków trafi na pomoc
ofiarom wojny.

Polskie Centrum Pomocy Międzynarodowej na Facebooku
prosi „o wsparcie pomocy humanitarnej, ewakuacji ludności i
pomocy psychologicznej dla dzieci”. Wpłat można dokonywać: na

http://fundacjasemperfidelis.com/


rachunek: mBank 18 1140 1010 0000 5228 6800 1001. Tytuł
wpłaty: Pomoc dla Ukrainy, a także na Facebooku tej
organizacji. 

Polska Misja Medyczna zdecydowała o wysłaniu pomocy
medycznej na wschodnią Ukrainę. Wspomóc organizację w
realizacji tego celu można poprzez stronę
https://pmm.org.pl/chce-pomoc#ukraina lub w oficjalnej
zbiórce FB dla
Ukrainy https://www.facebook.com/donate/375415624008297/53
95474380471879. Darowiznę można też przekazać poprzez
konto Polskiej Misji Medycznej: 62 1240 2294 1111 0000
3718 5444 z dopiskiem UKRAINA

Fundację HumanDoc, która zamierza ewakuować dzieci i
osoby starsze z zagrożonych rejonów można wesprzeć na stronie
zrzutka.pl

Zbiórkę prowadzi także szczeciński oddział Związku
Ukraińców w Polsce. Nr konta: 20 1090 1492 0000 0001
4312 2731 z dopiskiem „dla rannych” lub „dla dzieci”.

Oprac. Joanna Sokołowska-Gwizdka

*

https://www.facebook.com/donate/375415624008297/5395474380471879
https://www.facebook.com/donate/375415624008297/5395474380471879


Anna Gordijewska, dziennikarka „Kuriera Galicyjskiego” we
Lwowie na tle miasta, fot. arch. Anny Gordijewskiej
*

LWÓW W OBIEKTYWIE ANNY GORDIJEWSKIEJ

*

Najważniejsze jest życie, to nie ulega kwestii,

ale tych zabytkowych budynków może niedługo nie być.


































